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Hsi^źę <le Conti.

( D o k o ń c z e n i e . ]

Dnia następnego odpłynął książę z Dunkierki. 
U wstępu do morza niemieckiego zdybano kilka okrę­
tów nieprzyjacielskich, lecz mimo szczerej ochoty 
księcia, nie przyszło do walki, gdyż burza była 
temu na przeszkodzie.

>?Jestem bardzo nieszczęśliwy,” — pisał książę do 
pani de Bourbon — »muszę się zrzec ciebie, a nie 
mam nawet tej pociechy, abym mógł sobie z bro­
nię w ręku moje królestwo zdobyć; wszystko prze­
ciwko mnie się sprzysięgło.”

W chwili gdy przyszły król Polski przez Zund 
płynął, kroi duński, który chciał być neutralnym, 
stanął wraz ze swoją małżonkę w oknie zamku Kro- 
nenburg, aby go widzieć. Książę kazał dać salwę 
i, armat, lubo królestwo duńscy nie zbyt uprzejmie 
z nim się obeszli; a wszyscy pochwalili mu ten 
grzeczny postępek.

Tymczasem elektor saski nie tracił czasu. Prymas 
Radziejowski pisał do niego, prosząc g o , aby nie 
narażał wolności kraju na niebezpieczeństwa i od­
dalił się z Polski, ponieważ książę Conti podług 
wszelkich ustaw narodu obranym i obwołanym zo­
stał. Zjazd szlachty w Warszawie kazał bacznie 
strzedz ciała zmarłego króla, aby go nie uwieziono 
do Krakowa, gdzie stosownie do zwyczajów krajo­
wych koronacyja nowego króla i pogrzeb jego po­
przednika zarazem się odbywały. Lecz elektor saski 
nie troszczył się oto bynajmniej, i owszem przyj­
mował na zamku krakowskim życzenia swego stron­
nictwa, wyjął ze skarbcu królewskiego koronę i in­
ne przybory królewskie, i kazał się w obec całej 
stolicy koronować, poleciwszy wprzódy wysławić 
w kośc;ele krakowskim pyszny katafalk, jakoby ciało 
zmarłego króla rzeczywiście na nim się znajdowało.

W takim stanie rzeczy przybył książę Conti do 
Gdańska. Mieszkańcy byli mu przeciwni, i nie chcieli 
nawet żywności mu dostarczyć. Po kilkudziennem 
oczekiwaniu przybyło wreszcie poselstwo od rzeczy- 
pospolitej, maięce go powitać. Książę pałał żądzą

stoczenia boju. Chciał 011 wysiąść na lęd i krok za 
krokiem całe królestwo sobie wywalczyć, lecz na 
nieszczęście — nie Dyło wojska Abbe Polignac, 
który przy wszelkich swoich slaraniach jedynie do­
pięcie kapelusza kardynalskiego miał na celu, po­
czynił był takie przyrzeczenia, iż do ich wypełnie­
nia zakdwie 10 milijonów byłoby wystarczyło. 
Wszyscy, którzy jego stronę trzymali, przekonawszy 
się, iż książę Conti nie jest tak potężnym, jak  go 
im wystawiano, odwrócili się od niego. Sam tylko 
prymas dochował mu wierności, lecz przy wszel­
kich swoich dobrych chęciach, nie był on w stanie 
przeszkodzić, aby większa cześć jego stronnictwa 
do elektora nie przeszła. Odtąd sprawa księcia nie­
wątpliwie upadła. I gdyby nawet ktoś miał był wię­
cej od n.ego ochoty do utrzymania się przy koronie, 
wspomnione tu okoliczności byłyby go do powrotu 
skłoniły. Po niedługim czasie wyprawił księże Conti 
fregatę do Francyi, i przesłał nią następujące dwa listy;

»S ire!
Odgrywam tn rolę, niegodną potomka królewskie­

go domu Francyi. Przybyłem do Polski w chęci 
utwierdzenia padłego na mnie wyboru dzielnością 
mego oręża, lecz niestety, nie wojenne niebezpie­
czeństwa stanęły mi na przeszkodzie, ale jedynie 
Lrak pieniędzy. Stronnictwo moje, spodziewawszy 
się po mnie ogromnych skarbów, a zawiedzione 
w tej nadziei, odstręczyło się całkiem ode mnie. 
Racz więc wasza król mość pozwolić, abym zrzekł! 
się moich praw do korony, i powrócił do Francyi. 
Wolę zostać czćm byłem, niż upierać się przy za­
chowaniu stopnia, który mi żadnej sławy nie przy­
rzeka. ani nawet możności walczenia z nieprzyja­
cielem, nie podaje.”

Drugi list opiewał jak następuję :
»Kochanie moje!
Wracam Jo  ciebie, nie jak  się spodziewałem, ze 

sławą, lecz owszem, upokorzony. Nie przyjąłem ża­
dnych ofiar pieniężnych, jakie mi z różnych stron 
dla utrzymania się w Polsce czyniono; nie chciałem 
sam okupywać nieszczęścia życia mojego, mając dość 
na tern, ż.eir mu się o tyle puddał, o ile to konie­
cznie uczynić należało. Nie jestem w stanie wyrazić



—  *38  —

paui rozkoszy, jaka serce moje przepełnia: obaczę cię 
niezadługo! Wszyscy ubolewają nade mnę, wszyscy 
Każę mi nawet być smutnym, a ja  nadmiar szczę- 
śbwy jestem! Zte.nwszystkiem, okoliczności i ubó­
stwo moje pozbawiają mię pięknego tryjumfu Cze- 
mużto, -rczemu nie znalazłem tu wojska! Czemuż 
ńie mogłem z orężem w ręku wywalczyć sobie na 
polu sławy koronę, aby ję u stóp twych pani zło­
żyć, i przezto samo stać się ciebie godniejszym niż 
w przódy! Zamiast tego, onaczysz mię pani wygnań­
cem, monarchę bez państwa. Ha, stało się! Obaczę 
się z panią pierwej niż z kimkolwiek innym ; uwia­
domię panią natychmiast o mojem przybyciu. Zna­
lazłszy u pani nagrodę za wszystkie doznane tu 
nieprzyjemności, będę jeszcze miał dość czasu do 
odgrywania roli nieszczęśliwego króla. Niech to pani 
nie lęka; przystąpię ji knajostrożniej do dzieła; je­
stem zanadto szczęśliwym, abym się chciał narażać 
powtórnie na utratę szczęścia, Które dopieroco od­
zyskałem.!>

Gdy te listy do Paryża przybyły, oddano jeden 
potajemnie księżnej de Bourbon, a drugi został do­
ręczony królowi przez pana de Torcy u pani de 
Maintenon. Ludwik XIV, którego największą zaletę 
było, iż umiał cenić ludzi podług ich rzetelnej war­
tości, odczytawszy lisi otrzymany, nie był w stanie 
powściągnąć się od wyrzeczenia:

„Jestto szlachetny i spaniały sposób myślenia, 
i prawdziwie szkoda jest, nie mićć szczęścia przy 
tak wzniosłych uczuciach.”

„Ale szkoda też równie, pozwól wasza król. mość 
sobie powiedzieć,” — ozwała się pani de Maintenon— 
„iż tak szlachetne uczucia, tak nagannym zamiarom 
za pozór służą.”

Krói zmarszczył brwi.
„Być może, iż pani się mylisz; nikt mi jeszcze 

nic podobnego nie doniósł.”
Przez całą wieczerzę był król ponurym. Nie mó­

wił ani słowa, a chociaż jak wiadomo, bardzo w ja- 
dle sm akował, przecież żadnej z tak kosztownie 
przyprawionych potraw nie tknął. Gdy książęta 
i księżniczki w jego pokoju się zeszły, oczy króla 
utkwiły natychmiast w pani de Bourbon, której na­
dobne lica zadowoleniem szczęścia jaśniały. Podo­
bnież i jej różowa toaleta wyglądała pogodnie jak 
ona sama. Ojciec jej spoglądał długo na nią z uwa­
gą, lecz po niejakim czasie rysy twarzy jego przy­
brały nieco łagodniejszego wyrazu. Być może, iż 
przyszły mu także w pamięć owe czasy, kiedy mi­
łość głównem zajęciem jego była. Może przypo­
mniał sobie swoje uczucia dla pani de Layalliere, 
pokutującej teraz w 1 lasztorze Karmelitanek; a te 
wspomnienia obudziły w nim zapewne uczucie po­
błażania słabości serc innych. Wszelako wpatrywał 
się ciągle w piękną i szczęśliwą twarz swojej córki, 
i rzekł nareszcie:

„Dziś pani bardzo ładną jesteś, i bardzo urado­
waną jak się zdaje.”

„Jestem s i/e ...” odpowiedziała pani Je Bourbon 
nieco zmieszana. „Czyżeś mi wasza król. mość dziś 
rano nie pozwolił bawić długo ze sobą? To szczę­
ście na cały dzień mię rozwesela.”

„Wyprawiłem właśnie Torcy’ego do księcia i Księ­
żny Conti, którym smutną wiadomość donieść mu­
siałem. Książę Conti zrzekł się polskiej korony 
i wkrótce do Francyi powróci; zachowanie się jego 
było bardzo zaszczytne.

Wszystkich oczy zwróciły się na księżnę, która 
jednakże najmniejszym znakiem swego wewnętrzne­
go wzruszenia nie okazała.

„Wie ona już o tern;” pomyślał sobie król.
„Już go więcej nie kocha;” szepnęła księżna de 

Chartres do owdowiałej księżnej de Conti.
»Mamy więc Króla bez korony;” — ozwała się 

księżna de Bourbon obojętnie — »cóż wasza król. 
mość teraz z niego zrobić zamyślasz?”

„Zostanie tern, czem był wprzódy, ponieważ miał 
dość rozumu nie przyjmować żadnój powierzcho­
wnej świetności swego dostojeństwa, któręby pó­
źniej złożyć musiał. — Księżniczka Burgundzka jest 
bardzo blizka zamęźcia;” rzekł król, chcąc zmienić 
rok rozmowy.

„Portret jej znajduje się , s ir e , po wszystkich 
stronach P a r y ż a — ozwała się owdowiała księżna 
Conti ■ - „obywatele z Delfinafu przywieźli go dziś 
do Meudon.”

„Jestto znak dobry;” — rzekł Król — „będzie ko­
chaną od ludu ; nie prawdaż księżno ?”

Wszyscy skłonili się.
»Będziemy mieli świetne uroczystości. Książę Conti 

już zapewne do tego czasu powróci, i będzie im obe­
cnym ;” przemówiła pani de Maintenon.

„Nie w iem ;” rzekł król.
Poczem księżniczki głębokim ukłonem króla po­

żegnały , i cała rodzina królewska się rozeszła. 
W  tejże chw'K wypadł księżnej de Bourbon list 
z kieszeni, czego ona nie postrzegła. Książę de Maine 
podniósł go i chciał oddać właścicielce, lecz oba- 
czywszy napis, cofnął rękę i schował list starannie 
w zanadrze. Nikt tego nie uw ażał, prócz m argia- 
biny de Maintenon.

W czternaście dni później była księżna de Bour­
bon sama w swojej komnacie w Wersalu. Jej mał­
żonek zabawiał się polowaniem w Chantilly. Księ­
żna kazała się oznajmić chorą, aby wszelkich ud- 
widzin uniknęła. Jej wzruszenie i tęskna niecierpli­
wość dochodziły najwyższego stopnia; dziesięć 
razy w minucie wstawała i znowu siadała, przy- 
słuchywała się każdemu szelestowi; widać było, iż 
na kogoś czekała. O , jakże słodkiem, oraz okru- 
tnem jest oczekiwanie osoby, którą się kocha! Ja­
kież wtedy nie budzą się życzenia i rozkoszne na­
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dzieje! Po tysiąckrotnie uczuwa się już naprzód sło­
dycz chwili nowego powitania się!

Nareszcie dał się dosłyszeć odgłos półcichych 
kroków i kilku słów, poszepniętych między osobą 
przybywającą a człowiekiem stojącym u wnijścia 
na straży. Serce księżnej biło tak gwałtownie, iż 
nie była w stanie rozeznać, co się wokoło niej 
dzieje. Nareszcie drzwi się otworzyły, a do jej nog 
rzucił się mężczyzna w stroju kuryjerskim, wyma­
wiając kitka ledwie dosłyszalnych wyrazów,— był- 
to książę de Conti!

Nie chcemy tu kreślić obrazu tej szczęśliwej chwi­
li ; podobne opisy nigdy rzeczywistości nie do­
równają.

„A więc jesteś mi tu znowu, mój piękny mo­
narcho!” ozwała się księżna.

»Tak, jestem tu znowu, i spodziewam się, iż mnie 
nikt więcej do podobnych przygód nie namówi. Przyjm 
pani ode mnie przysięgę, iż nigdy dla usłużenia kró­
lowi nie opuszczę cię, i pozwól tu u stóp twoich 
złożyć resztki korony.”

To mówiąc dobył szpady, złamał ją na dwoje, i rzu­
cił złamane części na kobierzec.

„O dzięki ci!” zawołała księżna. »Więc jestto 
prawda, iż się nigdy już nie rozstaniemy?”

„Tylko w godzinę śmierci!”
„Ach, i to za wiele!”
„I byłaż dla pani długą niebylność moja? My- 

ślałażeś pani czasami o m nie?”
„Jakże mogłabym była nie myślić? Sami twoi 

nieprzyjaciele starali się przypominać mi ciebie nie­
ustannie. Wszyscy tylko o tobie ze mną mówili.” 

„A ja ,  pani, miałem tylko to jedno życzenie: 
widzieć cię znowu jaknajprędzej. I więcej miałem 
trudności do skruszenia tego poniewolnego berła, 
niżbym ich był miał, gdybym je chciał był osiągnąć.” 

»Jakże dumną jestem tą miłością, która sprawi­
ła ,  iż mogłeś wyrzec się tronu! Jakże dumną je­
stem kochankiem, który był tak szlachetnym i spa- 
niałomyślnym, iż klęskę upokorzenia za chwałę sobie 
poczytał! Ale mamże w tak pięknej chwili prawdę 
wyznać? Lękam się o miłość naszę. Bilet, w któ­
rym swój powrót mi oznajmiasz, strs ^ił mi się, sa­
ma nie wiem jakim przypadkiem; nadaremnie chcia­
łam wykryć tę tajemnicę. Znajdujeż on się w ręku 
mojego męża, alboteż króla, któremu go jaki ta 
jemny nieprzyjaciel może doręczył. Nie wićm tego, 
i żadnych domniemywali czynić nie śmiem. Dziś 
w wieczór długo się namyślałam, czy mam cię 
przyjąć w tern przebraniu; nareszcie upragnienie 
przemogło obawę; zapomniałam o wszelkich nie­
bezpieczeństwach. Ale któż wie, czy to nie po raz 
ostatni tak razem z sobą jesteśmy? Kto wie, czy 
jeszcze kiedy będziemy mogli zejść się podobnie? 
Uważają nas zewsząd, strzegą zawistnem okiem. 
U, Ludwiku, cemużto losy nam się połączyć nie do­

zwoliły! Natchniony moją miłością, jakże wielkich 
i głośnych byłbyś doperniał czynów! Niestety, je­
steśmy bardzo nieszczęśliwi, mój przyjacielu, i nie 
wiem, co nam przyszłość przyniesie! Przysięgnij 
mi pizynajmniej, iż mię wiecznie kochać będziesz.” 

»Tak, jak cię teraz kocham, będę cię wiecznie 
kochał, Ludwiko! Tobie więcej zawdzięczam, niż 
przeczuwać możesz, bez ciebie byłbym upadł na 
umyśle, stracił moję zwykłą odwagę. Ale co mi 
o tym straconym liście wspominasz, mocno mie nie­
pokoi. Byćto bardzo może, iż ktoś tu kroki moje 
śledził. Znam ja twego męża; nie Będzie 011 mścił 
się jawnie, bo lęka się w tobie córki królewskiej, 
a we mnie rywala szczęścia swego, ale jeźli będzie 
miał sposobność zgubić n as , uczynić tego nie za­
niedba! Co do mnie, mało dbam oto, ależ ty, ty !” 

Tu ozwał się niezwykły szelest w przedpokoju, 
a księżna jak trup pobladła,

„To pewnie on!” zawołała pani de Bourbon, sta- 
wając przed książęciem, jakgdyby go chciała zasło­
nię. „Przychodzi może, aby nas zamordować! O, mój 
Boże, cóżem uczyniła!”

„Nie lękaj się pani niczego! Uspokój się! Jak­
kolwiek wielkie jest nieDezpieczeństwo, nie daj się 
zatrwożyć; najlepszym środkiem obrony jest ozię­
błość, której nic wzruszyć nie zdoła. A zresztą, ja  
tu jestem ; czegożbyś pani miała się obawiać?” 

Szmer w przedpokoju zbliżał się coraz bardziej, 
a nagle rozwarły się podwoje.

* **
Oznajmiono króla. Przez jakiś czas król zatrzy­

mał się u drzw i, naprzeciw obojga zmieszanych 
kochanków, spoglądając z zadziwieniem na złamana 
szpadę i pobladłe oblicze swojej córki. Co się tyczć 
księcia Conti, ten stanął z uszanowaniem opodal, 
lecz nie spuścił oczu ku ziemi.

„Cóżto jest, pani? Co znaczy to zmieszanie, ja­
kie na jej twarzy postrzegam ? Zkądże ta szpada 
złamana, i czemu książę Conti u pani się znajduje ?” 

Księżna nie odpowiedziała.
„Przecież pani kilka słów na swoje wytłumacze­

nie się powiesz; bo jezli dłużej tak milczeć bę­
dziesz, powezmę to mniemanie, iż jesteś bardzo
winna.”«

»Jeźli wasza król. mość pozwoli, ja to wytłu­
maczę, i....»

»Przedewszystkićm, mój panie, wjakimżeto stro­
ju pana tu widzę? I dlaczegóż nie przyszedłeś za­
raz po swojem przybyciu do mnie, złożyć mi nale­
żne uszanowanie? Jesteś tu taj, a ja nie wićm 
o tern ? i zdybuję cię tu u księżnej ? nawet nimeś 
jeszcze swoję małżonkę odwidził? — Przybrałeś, 
książę, dziwne zwyczaje w Polsce.”

„Pytasz sire, co tu czynię; żądasz, abym otwar­
cie z tobą mówił. Dobrze więc, będę mówił otwar-

*
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d e !  Być może, iż mam prawo do tego ; byłem ci 
bowiem prawie równym; ode mnie tylko zależało 
zostać królem i doznawać odpowiedniego uszanowa­
nia. Jestem twoim podwładnym, twoim krewnym,
i  czyniłem dotąd wszystko, co było w  mojej mocy, 
aby odpowiedzieć obowiązkom, jakie ta podwójna 
zawisłość na mnie wkładała. Lecz wasza król. mość 
oddalałeś mię zawsze od swojej osoby, jakgdybym 
by ł zbyt śmiałymi natrętem. Przypomnij sobie sire,
i i  nigdy o żadną łaskę nie prosiłem. Chciałem ty l­
ko sprawiedliwości, chciałem tylko twojego uzna­
n ia , a jeźli mi wolno jest to szczerze powiedzieć, 
twojej przychylności. Powołano mię na tron, ja się 
go  zrzekłem; wasza król. mość rozkazałeś mi su­
rowo przyjąć g o , byłem posłuszny. Udałem się 
jak błędny rycerz w drogę po tę koronę, którą 
mi przeznaczyłeś. Zamiast nieprzyjaciół znalazłem 
tam zmiennych stronników, zamiast walki, musiałem 
wchodzić w układy. Wtedyto przekonałem się sire, 
iż jestem niezdatnym do noszenia purpury. Moje le­
psze uczucie samego siebie, wezwało mię do po­
w ro tu ; odrzuciłem wszelkie namysły i jestem tu 
znowu w mojej ojczyźnie, wprawdzie już nie jako 
król, lecz zawsze jeszcze jako wolny książę ze krwi 
królewskiej, i mam nadzieję, źe wkrótce nowemi 
czynami pozyskam zaufanie narodu. Doprowadzę do 
tego, iż k ra j, który mię królem obrał a potem od 
siebie odepchnął, znowu ze wstydem powrotu me­
go pożąda.”

Król słuchał tych słów z uwagą, bez najmniejszej 
oznaki niechęci, a nagle obróciwszy się do swojej 
córki, rzek ł:

»Opuść nas pani.”
Księżna ukłoniła się smutno i odeszła natychmiast.
»Wysłuchałem pana cierpliwie,” — ozwał się 

król — »i przynajmniej tego zarzucić mi nie mo­
żesz, iż się dla ciebie niesprawiedliwym okazałem. 
Teraz odpowiedzieć ci, na mnie kolej. Jesteś żona­
tym, masz dzieci, winieneś im dać przykład dobry, 
a tymczasem rzucasz swojem zachowaniem się nie­
sławę na cały dwór królewski. Wszyscy wiedzą 
o twojej namiętności dla księżnej de Bourbon, a ta 
namiętność jest występkiem, gdy oboje już wolni 
nie jesteście. Żona twoja martwi się tern bez ustan­
k u , a książę de Bonrbon pała gniewem zemsty. 
Byłem rad twujemu wyjazdowi, ponieważ uważałem 
go za najlepszy dla ciebie sposoo usunięcia się od 
dworu. Sądziłem iż pokój mojej rodźmy jest już 
przywróconym, a ty zaburzać go znowu przycho­
dzisz. Zabraniam ci odtąd innym sposobem wi­
dywać się z księżną jak tylko na publicznych zgro­
madzeniach. Zabraniam ci to, jako król i ojciec. 
A gdybyś chciał się sprzeciwiać temu zakazowi, 
mogłoby ztąd tak wielkie nieszczęście wyniknąć, iż 
nrzed Bogiem i ludźmi, musiałbyś ciężką zdać sprawę. 
Nie odpowiadaj mi ani słowa. Nie słucham cię wcale.

Powróć do Paryża i bądź jutro u dworu. Sądzę 
dostateczne środki ostrożności są przedsięwzięte, abjf 
ten krok dzisiejszy, tajemnicą pozostał. Przez ciebie 
samego powziąłem o nim wiadomość. L ist, któryś 
pisał do księżnej, wpadł w niewłaściwe ręce, a pe­
wien przyjaciel, pojmujący całą wagę podobnej ta­
jemnicy, wręczył mi g o , abym tej całej sprawie 
w cichości koniec położył. Teraz odejJż książę, 
i staraj się swojem postępowaniem zatrzeć pamięć 
przeszłości.”

Dnia następnego przyjmował Ludwik XIV księcia 
Conti na publicznej audyjencyi. W ynurzył mu żal 
swój z powodu niepomyślnego skutku jego podróży 
do Polski, i rzek ł, iż mimo wszelką przyjaźń dla 
niego, nie życzył sobie widzieć go więcej w Pa­
ryżu. Powszechnie jednak dziwiono Się posępności 
księcia, de Conti. Widziano, iż nie pragnął niczego 
bardziej, jak powrotu do Francyi; on sam nie ukry­
wał tego bynajmniej, a przecież charakter jego 
przybrał jakąś barwę ironii, której nie można było 
zrozumieć. Ztemwszystkiem było tylko jedno zdanie
0 nim; wszyscy ubiegali się okazać mu głośne 
uwielbienie; lecz on przyjmował to wszystko uprzej­
mie, ale obojętnie.

W  kilka dni później odbyły się uroczystości za­
ślubin księcia de Eourgogne, wnuka Ludwika XWgo 
z księżną sabaudzką. Około tego czasu grał książę 
Conti w karty z nadprzeorem kościoła YenJóme. 
wnukiem Henryka IVgo i Gabryjeli d’Estrees, i zna­
cznie przegrał. Zdawało się, jakby się książę był 
uwziął drażnić przeora i wystawiać go na śmie­
szność, a przypatrzywszy się uważniej obudwom 
grającym., można było nawet sądzić, iż jakaś ukry- 
la nienawiść dogodnej tylko chwili spłonu utajonej 
zemsty oczekuje; przeciwne zaś księciu szczęście 
w grze, zdawało się być więcej skutkiem niż przy- 
czyną jego niechęci.

Wtem zaszło jakieś w grze nieporozumienie, i za­
częto z coraz większym uporem się sprzćczać. Prze­
ciwnik księcia unosił się nieumiarkowanym gnie­
wem, przymawiano sobie wzajemnie, nareszcie nad- 
przeor uniósł się tak bardzo gniewem, iż rzucił 
karty o stół i zawoławszy: „Książę Conti znieważa 
mię!” zażądał zadośćuczynienia bronią.

„Jestto właściwie niegodną mnie rzeczą, mój pa­
nie, stawać przeciwko tobie,” — odpowiedział ksią­
żę — „lecz nigdy jeszcze nie unikałem podobnego 
wyzwania.”

Książę Bourbon, który był obecnym temu sporo­
w i, chociaż pogiądał z nkosa na swego rywala
1 z radością tygrysa byłby się dziko rzucił na upa­
trzoną zdobycz, przecież ku wielkiemu zdziwieniu 
wszystkich obecnych, wystąpił jako pośrednik po­
między obudwoma przeciwnikami, i rzekł spokojnie

»Zv.ażcie panowie gdzie jesteście; to może wam 
bastylą albo czemś jeszcze gorszćm zagrozić.”
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„Przecież pan to przynajmniej przyznać mi ze­
chcesz,’’ — ozwał się książę Conti — »iż len czło­
wiek nie jest mi równym, i że jeżeli mu uczynię 
ten zaszczyt zmierzenia się z nim bronią, tedy sta­
nie się to jedynie z faski.”

„A  więc masz pan, jak się zdaje, wielką ochotę 
do pojedynku ;” — rzekł książę Bourbon zcicha do 
swego szwagra— „cóżbyś wtenczas powiedział, gdy­
bym panu wymienił przeciwnika, któregobyś mógł 
przyjąć bez wstydu stawienia się z nim na równi.,>

„Powiedziałbym, iżby to był najszczęśliwszy dzień 
mego życia, powiedziałbym, iż wolę bić Sie z nim, 
niż z człowiekiem, ktćry tylko za podłe narzędzie 

innym służył. Rozumiesz mię, mości książę; po­
znajesz, iż wiem, w czyich ów list ręka ;h się znaj­
duje, i kto cię o nim uwiadomił; i toż właśnie 
było powodem mego zachowania się dziś w wieczór.5'

„Do jutra więc, mości książę; udamy się z dwóch 
przeciwnych strón poza mur parku, nie biorąc ni­
kogo z sobą prócz jednego ze służących. Obaczy- 
my za kim będzie słuszna sprawa i pomoc bożka.” 

Uścisnęli sobie ręce w milczeniu! rozeszli się. Mimo 
to jednak rozgłosiła się rzecz cała. Aresztowano 
natychmiast nadprzeora i osadzono go w Bastyli 
Książęta krwi królewskiej, równie książę Bourbon, 
jakoteż inni, byli bardzo urażeni zuchwałością jego 
Król zażądał, aby więzień przeprosił księcia Conti, 
i mimo długiego ociągania się , musiał on się zni­
żyć do lego kroku.

Książę Conti przyszedł był właśnie do domu, 
aby uczynić przygotowania do jutrzejszego poje­
dynku, gdy jedna z dam pokojowych oznajmiła mu, 
iż jego najstarszy syn, hrabia de la Roche-sur-Yonne, 
mający dopiero Iaf cztery, jest blizkim śmierci. Na­
g łe  konwulsyje męczyły to biedne dziecię, a lekarz 
Fagon oświadczył, iż niema żadnej nadziei. Książę 
Conti, który kochał serdecznie dzieci swoje, pospie­
szy ł coprędzej do chorego synka.

Zastał go w stanie zapowiadającym już blizki 
koniec jego krótkiej choroby. Nieszczęśliwa matka 
płakała rzewnie u łoża. Obaczywszy swego mał­
żonka , spojrzała nań tak przenikliwie, iż pojął jej 
boleść i podzielił z nią serdecznie to nieszczęście. 
Dziecię nie poznawało już nikogo. Jego ciężki od­
dech, konwuisyjne kurczenie mdłych członków, miały 
W sobie coś okropnego.

„Mój Boże! Mój Boże! Zachowaj nasze dziecię!” 
zawołał książę, klękając koło kołyski. Bez wątpie­
nia przeszła mu w pamięć jakaś myśl trapiąca, gdyż 
natychmiast, powstawszy, mocno się zczerwienił, i ka­
zał się sam na sam z żoną zostawić.

»Pani,” — ozwał się do księżnej— „grom, który w nas tu uderza, jest niewątpliwie karą nieba za 
moją lekkomyślność; aby mię opamiętać, karze mię w tem , co mi jest najdroższem na zieini. U tego 
Śmiertelnego łoża proszę panią o zapomnienie tycn

wszystkich zgryzot, jakie pani sprawiłem, i przyrze­
kam pani na świętość honoru, iż odtąd żadnego 
więcej do nich powodu nie dam. Jakiekolwiek aku.- 
tki ta ofiara za sobą pociągnąć może, czynię ją 
pani tu w obec Boga, aby ci powrócił tę małą, 
niewinną istotę! Jakże, czy wierzysz słowu memu 
i czy mi przebaczasz i ”

»0 , panie mój!” zawołała księżna ze łzami. »Dzięki 
c i! Jesteś zacnym mężem' Nie mów mi nic o prze­
baczeniu. Teraźniejszy postępek twój rzucił w nie­
pamięć wszystko, co się sta ło , a o czem ja nigdy 
wiedzieć nie chciałam. Bóg wysłucha zapewne ży­
czenia twoje i wróci nam dziecię nasze. Módlmy się 
razem, mój przyjacielu; przyszedłeś tu płakać wraz 
ze mną, a twoja obecność sprawi mi pociechę i ra­
dość ; pójdź, módl się ze mną.”

Rzucili się wraz na kolana przed kolebką i od­
dali się modlitwie. Jest bez wątpienia anioł między 
niebem a ziemią, który takie modły przed trou 
Przed wiecznego zanosi. A>e Bóg nie zawsze ich wy- 
słuchyw a; wie on, kiedy musi karać, a wtedy jego 
miłosierdzie nie staje na przeszkodzie sprawiedli­
wości jego.

hrabia de la Roche-sur-Yonne umarł.
Księżna Conti padła półmartwa w objecie swe- 

gu małżonka, który ją serdecznie do piersi przy­
cisnął. Mimo swoje nłocne wykroczenia, zachował 
on wielkie poważania i szczerą miłość dla swojej 
cnotliwej żony. W  tej chwili wewnętrznego skru­
szenia, stanęło mu na myśli, iż zatruwszy życie 
tak szlachetnej kobićcie, zwoławszy gniew niebios 
n* jej głowę, ma jej nazajutrz jeszcze brała lub 
małżonka wydrzeć. Omało mu serce z żalu nie pę­
k ło ; pojął, iż inusi zrzec się tak miłości jak i nie­
nawiści, pojął, że musi odtąd niemieć żadnego in­
nego w sercu uczucia i życzenia-', jak tylko życze- 
n.e uszczęśliwienia żony; na tę myśl i to uczucie, 
skłonił głowę w boleści, i zrzekł się wszystkiego 
i nnego.

Poczćm obrócił się do księżnćj i rz e k ł: »W sku­
tek sprzeczki przy grze, umówiłem pojedynek z księ­
ciem de Bourbon. Zaniecham tej nierozsądnej roz­
prawy; napiszę do niego; a donosząc mu naszę 
bolesną stratę, mam prawo wymówienia się od da­
nego słowa. Wierzaj mi pani, taki uczynek godzien 
jest wielkiej wynagrody, gdyż ciężko to przychodzi 
upokorzyć się w takim razie. Bądź pani spokojną; 
nic odtąd nie zamąci naszego pożycia. To nieszczę­
ście, które tu mamy przed oczyma, jest najsroższą 
nauką, jaką mi niebo zesłać mogło.”

Książę dotrzymał słowa. Nie widywał odtąd księ­
żnej de Bourbon, tylko na publicznych zgromadze­
niach. Długo jednak nie mogli oni przechodzić koło 
siebie bez bolesnego wzruszenia. Przy każdem spo­
tkaniu, wlepiały się ich oczy w owe żałobne pier­
ścienie, które podług danej sobie wzajem przysięgi,
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na zawsze na ich ręku pozostać miały. Spojrzenia 
te wyrażały zbyt wiele i mówiły boleśnie o prze­
szłości pełnej tkliwych pamiątek, o przyszłości peł­
nej żałoby i ciężkiego smutku. Sama łagodna, pełna 
błogich uczuć księżna Conti, która niespokojnym wzro­
kiem każdego kroku swego męża strzegła, nie mo­
gła się wstrzymać od ubolewania nad niemi.

Tak upłynęło lat dziesięć. Stanowisko księcia nie 
zmieniało się w niczein. Król obchodził się z nim 
zawsze jaknajozięblej. Nie uwzględniał go żadną 
łaska, a wreszcie już się też książę żadnej nie spo­
dziewał. Nakoniec przecież, w r. 1709, otrzymał 
on dowództwo nad wojskiem w Lombardyi. Gdy 
się na tę wyprawę w ybierał, opadła go nagle za­
raźliwa szkarlatyna — i w kilku dniach, życia go 
pozbawiła. Dniem przed śmiercią zapytał on swojej 
m ałżonki, czy dotrzymał uczynionego jej przyrze­
czenia, i czy mu nie ma nic do wyrzucenia. Biedna 
księżna zalała się łzami.

„Więc proszę panią jeszcze” — rzekł chory — 
„o jeden dowód przyjaźni, a sądzę, iż mi odmówić 
go nie zechcesz. Oto jest list z pierścieniem, który 
pani wiadomej damie doręczyć raczysz. Idąc przez 
ręce pani, stanie się ta pamiątka jeszcze czystszą, 
a Bóg przebaczy mi, iż nie mogłem umrzeć, nie 
myśląc o niej.”

List ten zawierał słowa następujące:
»Byłaś pani dla mnie umarłą, ja  umarłym dla 

pani; teraz idę oczekiwać cię w świecie innym. 
Odtąd zamiast jednego pierścienia będziesz dwa no­
siła. Módl się pani za mnie i nie zapomnij o mnie! 
Oby wszystko błogosławieństwo umierającego spły­
nęło na głowę twoję!”

Walka z  o r ł e m *
Następne opowiadanie wyjęte jest z dzieła „Sce­

ny znad wybrzeży morza śródziemnego.” Głównym 
zarobkiem tamecznych ptaszników jest wybieranie 
gniazd z młodemi ptakami, do których myśliwi 
z niebezpieczeństwem życia na trzymanym przez 
kilku towarzyszy powrozie, ze szczytu skały się 
spuszczają. W  ciągu takiejto przeprawy, biją zwykle 
o rły  na swego nieprzyjaciela, wymierzając dzio­
by i szpony szczególnie w jego oczy. Dla ochro­
nienia się od tej strasznej napaści, mają zwykle 
ptasznicy długie, ostre noże przy sobie, lecz i to 
niezawsze ich zabezpiecza. Przed pięcia lub sześcią 
la ty , odbyła się między dużym orłem morskim 
a pewnym łowcą podobnaż sroga walka, która omało 
tegoż śmiercią się nie zakończyła. Zaledwie go bo­
wiem z wysokiego szczytu skały na powrozie w prze­
paścistą głębię spnszczono, już z poblizkiej rozpa­
dliny wyleciał ogromny orzeł i zaczął nań wściekle 
nacierać. Łowiec dobył spieszno noża i bronił się 
odważnie, lecz skrzydlaty nieprzyjaciel umiał zwin­

nie uniknąć ciosu. Nareszcie długą walką i p ° ' 
wtarzanemi zamachami rozjuszony, zebrał wszy ■ 
stkie s iły , i uderzył po raz ostatni na myśli­
wego. Ten widząc grożące niebezpieczeństwo, pod­
niósł nóż czemprędzej i z całej mocy ugodził nim 
w orła. To skutitowało; orzeł runął w przepaść, 
lecz tenże sam cios, który myśliwego od przeciwnika 
wybawił, przeciął zarazem pow róz, na którym go 
spuszczono, a przeciął go tak dalece, iż nieszczęśliwy 
myśliwiec na kilku tylko niedociętych jeszcze skręt­
kach nad bezdenną przepaścią wisiał. W tym 
okropnym przypadku nie pozostało mu nic innego 
jak tylko dać znak swoim towarzyszom na górze. 
Na szczęście postrzegli oni dość wyraźnie w jak 
wielkiem niebezpieczeństwie ich kolega zostawał, i za­
częli z największą ostrożnością powróz w górę cią­
gnąć. Sam powróz był tak cienki, iż prawie niepo­
dobieństwem się zdało , aby jego cześć nitprzecięta 
tak długo dotrzymać mogła, iżby nieszczęśliwego 
łowcę na wierzch wyciągnięto. Ze drżeniem i śmier­
telną trwogą czuł on, że ta cienka spójnia— która 
go jeszcze z życiem łączyła i od ziejącej pod nim 
czarnej przepaści ochraniała — z każdą chwilą co­
raz bardz-ej się rozprężała i pod ciężarem cieńczyła. 
Potrzeba też było ze strony towarzyszów na górze 
nadzwyczajnej przezorności i w praw y, aby nie do­
puścić, iżby się nadcięta część powrozu o krawę­
dzie ostro wysterczających skał ocierała. Bedac 
w ciągłej trwodze na widok coraz bardziej wzma­
gającego się cieńczenia i osłabiania się powrozu, 
oraz czując niezbędną konieczność bardzo powolne­
go ciągnienia, aby lada nieostrożne szarpnięcie nie 
rozerwało do reszty nadwątlonego powrozu i nie 
pogrążyło nieszczęśliwego towarzysza w bezdenną 
otchłań — zostawali owi na górze w niemniej okro­
pnym stanie przestrachu i trw ogi, jak  ich wiszący 
nad przepaścią towarzysz. Na ostatek gdy tenże 
już ku samej krawędzi skały się zbliżył, podwoili to­
warzysze jego sił i ostrożności, tembardziej, że 
z każdą chwilą dawały się widzieć coraz nie- 
wątpliwsze znaki blizkiego rozerwania się powro­
zu. Jakoż w odległości kilku calów od wierz­
chołku skały pękł pow róz, a nieszczęśliwy myśli­
wiec wskrzyknął okropnie z przestrachu, lecz ko­
ledzy jego już go byli za suknią uchwycili, i na 
skałę wyciągnęli. Widząc go już w bezpieczeń­
stw ie, wszyscy obecni, pomiędzy którymi dotąd 
śmiertelne milczenie panowało, wydali głośny okrzyk 
radości, lecz ocalony wcale go nie słyszał. Okropne 
bowiem niebezpieczeństwo, w którem tak długo zo­
stawał, było nad siły jego. Leżał bez zmysłów 
i bez wszelkiego czucia na murawie. Już go towa­
rzysze jego za nieżywego mieli. Po kilkugodzinnym 
omdleniu, przyszedł on wprawdzie znowu do siebie; ale 
do zupełnego zdrowia nie mógł on już przez cale życie 
swoje powrócić. «
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Wiadomoioi literackie*
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo -przem ystow ego  T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr .  29 ty  i z a w i e r a :  
Co kosz tu je  oborn ik?  2) N a jn o w sze  d o św ia d c z e ­

n ia  w  hodow aniu  z w i e r z ą t  dom owych. (C ią g  d a ls zy . )  
3) O c z y szc ze n iu  lnu z  k ic jo w a teg o  p ierw ias tku .  4) J a k  
P rz e sad z a ć  młode i s t a r e  d r z e w a .  5) K o ło w a c iz n a  
*»Wieo u lćczoną  być może. 5) W iadom ości  handlow e.

N a j n o w s z e  z d a n i e  o k s i ę ż y c u .  O lbrzym i t e -  
!s k o p , k tó ry  lo rd  R ossę  w  sw oim  z am k u  w  S zkocy i  

ku publicznemu u ż y tk o w i  w y s t a w i ł , n a s t r ę c z a  a s t r o ­
nomom sposobność do sp ro s to w an ia  w sze lk ich  do tych­
c za so w y ch  m ylnych  w y o b ra ż e ń  o c ia łach  niebieskich. 
Po d c z as  g d y  np. ś w ia t  uczony  b y ł  dotąd  tego zd an ia ,  
i ż  k s ięży c  j e s t  z a m i e s z k a n y m , o g ł a s z a  t e r a z  lord  
ROsse w  loudyńsk ićm  czasopiśm ie  »Observer« n a s tęp u ­
j ą c ą  w iad o m o ść :  » Z a  pomocą inego teleskopu mogę 

k s ię ży c u  w idz ióć  w y r a ź n ie  w s z y s tk i e  p rzedm io ty ,  
• a j ą c e  100, a  n iek iedy  n a w e t  ty lk o  60 s tóp w y s o k o ­
ści.  Na c a łć j  pow ie rzchni  k s ię ż y c a  w idać  same o tw o ­
r y  w y p a lo n y ch  w u lk a n ó w ,  i s k a ł y  z  n iez l iczonych  b r y ł  
kam iennych  z ło ż o n e .  Z w y c z a jn y  budynek  m usiałby  
P rz e z  mój teleskop dokładnie  być w idz ianym .  T y m ­
czasem  nie m asz  ani  ś ladu  m ieszkań ,  podobnych n a ­
szym , ani  z n ak u  ru in  d a w n y ch  budynków , z  k tó ry ch -  
k y  wnosić  m o ż n a ,  iż  k s ię ży c  kiedyś' p r z e z  j a k ie k o l ­
w iek  w y ż s z y m  u m ysłem  obda rzo n e  s tw o rz e n ia  b y ł  
zam ieszkanym . J a k o ż  nie do s t rz eż e  tam  nigdzie  pól 
z ie lonych  lub podobnej j a k  n a  ziemi bujnej rośl inności;  
ńigdzie  t e ż  an i  z n a k u  w o d y ,  n igdzie  ani  j e z i o r a ,  ani 
r z ó k i ,  ani s t a w u :  w s z y s tk o  z d a je  się  być  j a k  w y ­
m arłe .*

N o w y  r o d z a j  g a z u .  Niejaki pan R e indorf  
W R e n d śu u rg  o d k r y ł ,  iż  fusy  z  k a w y ,  k tó re  z w y k le  
b e zu ż y te c zn ie  od rzu can e  b y w a j ą ,  z  n iezn aczn y m  do­
datk iem n iek tó rych  c z ą s te k  chem icznych, w y b o r n y  g a z  
do o św ie t lan ia  w y d a ć  mogą. Ani W o l t e r  ani  6 r o v e ,  
ci d w a j  s ł a w n i  wielb ic ie le  k a w y ,  nie dom yślal i  się  
tego poży teczn eg o  jć j  p rzym iotu .  W ied z ie l i śm y  do tąd  
o tym a rabsk im  o d w a rz e  jed y n ie  ty le ,  iż  on j e s t  ulu­
bionym napojem dam w sze lk ie g o  w i e k u , i że  w  tyin 
napoju ju ż  niejedno dobre  imię i s ł a w a  niejednej 
nczc iw ój  ro d z in y  za top ione  z o s t a ły .  A t e r a z  chcą 
k a w ę  do -ośw ie t lania  u ż y w a ć  !

A n g i e l s k i e  u s t a w y  p r z e c i w  z b y t k o m .  
Oprócz  pod a tk ó w  od domów, d rz w i  i okien, c zy n iący ch  
niekiedy b a rd zo  znam ien i te  s i m y ,  k tó re  z a ło ż y c ie l i  
no w y ch  dom ów do um ieszczen ia  ile m ożności m ałe j  
Uczby okien i d rz w i  z n i e w a la j ą ;  p ła c ą  s ię  j e s z c z e  
W Londyn ie  do k a s y  miejskiej n a s tępu jące  podatki 

1 z b y tk ó w :  Z a  p sa  do p o lo w a n ia  13 z ł p . ,  z a  k a ­
żdego innego psa  12 z ł p . ;  z a  pow óz  o dwóch k o ­
łach  i j ed n y m  k o n iu ,  około  210 z ł p . ,  z a  c z te ro k o ło ­
w y ,  p rz e sz ło  ń30 z łp .  Od w ie rz c h o w c a  p łac i  się 72 z łp . ,  
wr r a z ie  iż  kto t r z y m a  d w a  w ie rzc h o w c e ,  od każd eg o  
P° 150 z ł p . , p o n iew aż  to o w ię k sz y m  m ają tku  św ia d -  
«ży .  Od jednego  s łu ż ą c e g o  inęzkiego 66 z ł p . ,  od dwóch 
Kaś, 168 z łp .  — s tosow nie  do z a s a d y ,  iż  w r a z  z  p o w ię ­
kszeniem  się m a ją tk u  i podatki t e ż  pow iększać  się  po­
w inny .  w  ty m ż e  sam ym  stosunku  p od lega ją  ta k ż e  
W szystk ie  inne p rzedm ioty  z b y tk o w e  mniejszój lub 
Większej o p ł a c i e ,  ta k  iż k a ż d y  b o g a ty  A nglik  co to­
ku z n a c z n ą  sumką z a  nie o p łac ać  się  musi.

S t a r o ż y t n o ś c i  e g i p s k i e .  L is ty  z  E gip tu  dono­
r a  o z n ac z n ie  pow ięk szo n e j  l iczb ie  osób z w id z ą ją -

cycli obecnie W y ż s z y  Egipt i T e b y ,  j a k o tó ż  o n a d -  
z w y c z a jn ó m  u ła tw ien iu  i uprzyjemnieniu  tćj pod ró ży .  
J a k o ż  z w a ż a j ą c  tę o s ta tn ią  okoliczność,  n a le ż y  się  
is to tn ie  d z i w i ć , i ż  l iczba  c iek aw y ch  p ie lg rzy m ó w  d »  
tćj  s t a ro ż y tn ć j  k ra in y ,  j e s z c z e  o w ie le  w y ż ć j  s ię  n ie  
podniosła.  S ta tk i  n i low e  m ają  być z e  w sze ch  m iar 
b a rd zo  dogodne i do p o d ró ży  przy jem ne .  Inną  okoli­
cznością ,  k tó ra  t a k ż e  p o d ró żn ik ó w  do Egiptu  z w a b ia ć  
pow inna ,  je s t  to, i ż  tych  s t a ro ży tn o śc i  egipskich c o ra z  
w id o czn ić j  u b y w a .  T ożsam o bowiem  uczucie ,  k tóre  j e  
przedm iotem  czci  i podziw u czyni ,  j e s t  n a  n ieszczęśc ie  
o r a z  pobudką do ich z n ie w a ż a n ia  i ubytku. S ły c h a ć  
pow szechne  sk a rg i  n a  n ies łychan ie  szy b k ie  p u s to sz e ­
nie w szy s tk ic h  p ra w ie  pomuików egipskich p rz e z  po­
d ró żn y ch  , k tó r z y  mają s z c ze g ó ln e  z a m i ło w a n ie  w y ­
w o z ić  c z ą s tk o w e  z łom ki ,  będące tu nad Nilem is to tn ie  
w a żn ć m i  zab y tk am i  za in a r łć j  n a  wieki  p rz e sz ło śc i ,  
tajemniczćmi znam ionam i n ig d y  j u ż  zupełn ie  nie od- 
gadnionć j  c y w i l iz ac y i ,  w  n a sz ć j  Europie  z a ś  n iczćm  
więcć j  j a k  ty lko  zb iork iem  k a m y k ó w  i fa rb o w an y c h  
tab l iczek .  Po jm ując  c a ł ą  n ieocenioną  h is to ry cz n ą  i poe­
ty c z n ą  w a r to ść  ty ch  s t a ro ż y tn y c h  k s ią g  kam iennych ,  
k tó re  podobnie j a k  księgi sybil ińskie  w  tć in w ięk szą  ro ­
sn ą  cenę, im m nie jszą  s ta je  się  ich l i c z b a ,  z ab ro n i ł  
w icek ró l  egipski w y r a ź n ć m  ro z p o rz ą d ze n ie m  w y w o z u  
s ta ro ży tn o śc i  z  k ra ju ,  le c z  z a k a z  ten nie j e s t  w  s t a ­
nie zap o b ićd z  d ro b n o s tk o w y m  uszkodzen iom  jed n eg o  
pom nika  po drugim. W ie ś n ia c y  okoliczni w ie d z ą  i ż  te 
s ta ro ży tn o śc i  są  d la  nich obfitym plonem , k tó ry  z a ­
s ia n y  p rz e z  ich p rz o d k ó w ,  t e r a z  ty lko  zb ioru  w y m a ­
ga ,  i chętnie p rzeto  do tego  d z ie ła  z n is z c z e n ia  dopo­
m aga ją .  P r z e c i w  w a n d a l izm o w i  i łu p ie z tw u  sw o ich  
w ła s n y c h  g u b e r n a to r ó w ,  k t ó r z y  tych skarbn ic  s t a r o ­
ży tnośc i  z a  m a te ry j a ł  do now om odnych  budowli  u ż y ­
w a j ą ,  może Mehm etAli  sw oim  z a k a z o m  n a le ży tć j  n a ­
dać  w a ż n o ś c i ,  lecz  ow i  drobni,  p o d ró ż u ją c y  s z k o d n i ­
cy , są  ta k  n ieuchronną p lagą ,  j a k  i sam  c zas ,  a  może 
n a w e t  z g u b n ie jszą  od niego. Te w s z y s tk ie  oko l iczno­
śc i pow inneby  p odróżn ików  europejskich c o ra z  l iczn ie j  
do Egiptu  s p r o w a d z a ć  , chociaż  sobie ta ić  nie m ożna ,  
iż  to samo p o w ię k sz y ło b y  j e s z c z e  ba rdzić j  w spom nio -  
ną  tu k lęskę  s ta ro ży tn o śc i  egipskich.

P a m i ą t k a  s p i s k u .  A ż  do r .  1797 s z ł y  w  B a z y le i  
w s z y s tk ie  z ć g a r y  o godz inę  w cześn ie j  niż w e  w s z y ­
stkich innych m iastach  sz w a jc a r sk ic h .  M iało  się to 
z a c h o w a ć  od c z a s ó w  pew nego  spisku, w  którym  kilku  
sp rz y s ię żo n y c h  m ieszczan  b azy le jsk ich  chcia ło  o p ó ł ­
nocy w y d a ć  m iasto  n ieprzy jac io łom , jem je d n a k  p r z e z -  
to z n iw cczo n ćm  z o s ta ło ,  iż  r a d a  miejska,  d o w ie d z ia ­
w s z y  się  o k n o w a n y m  z a m a c h u , z e g a r  n a  w ie ż y  
od s t ro n y  R enu o god z iaę  p o s u n ą ć , i z am ias t  d w u n a ­
ste ;  — p ie r w s z ą  ude rzy ć  k a z a ł a .  Na ty m że  sam ym  
z e g a r z e  z n a j d o w a ła  się  a ż  do roku 1838, p o tw o rn a  
z  kam ien ia  uc iosana  g ł o w a ,  k tó ra  z a  pomocą p oru ­
szeń  z e g a ro w e g o  w a h a d ła  ku  leżącć j  po tan n ć j  s t ro ­
nie Remi M a łe j -B az y le i  c iąg le  j ę z y k  w y s t a w i a ł a  i s z y ­
d e rcz o  o c z y  t r z e s z c z y ł a .

B o h a t e r s k i e  k o b i e t y .  P ew ien  n a o cz n y  św ia d e k  
zd o b y c ia  cze rk ic sk ie j  tw ie r d z y  A chu lgo ,  o p o w ia d a :  
»Ze  w sz y s tk ic h  k r w a w y c h  o b ra zó w ,  k tó re  d o tąd  mi. 
p rz e d  oczy m a  s to ją ,  jed e n  szczegó ln ie  n a  w ie k i  w p a -  
mięci mi u tk w i ł .  J u ż  pod koniec w a lk i  w d a r ł e m  się 
pod d o w ó d z tw em  w a le c z n e g o  k a p i ta u a  S z u l c a , z e  
s z c z ą tk a m i  mego b a ta l i j o n u , n a  s z c z y t  s trom ćj w y ­
ży n y .  T uż  n ad  nami p i ę t r z y ł a  się  og rom na  s k a ł a ,  
o toczona  z  boku b ezd en n ą  p r z e p a ś c ią ,  nad  k t ó r ą ,  na. 
sam ym  w ie rz c h o łk u  opoki, s t a ło  m nóstwo uobićt c z e r -  
kieskich. C o ra z  b l iż sze  nac ićran ie  w o jsk  _ n a s z y c h ,  
p r z e k o n y w a ło  j e  o ry c h łe j  i n ieuchronnćj  z g u b ie ;
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l e c z  p o s ta n o w iw sz y  nie poddać  s ię  nam  ż y w c e m ,  n a ­
t ę ż a ł y  one w sze lk ich  s i ł  swoich , ab y  nam  j a k n a ;w ię k s z ą  
k lę s k ę  z ad s ć .  W p o śró d  dymu s t rza łó w ',  k t ó r y  im bli­
ż e j  p o d s tę p o w a l iśm y , tćm bardz ie j  się  r o z j a ś n i a ł ,  w y ­
d a w a ł y  się nam one j a k  z a w ie sz o n e  w  obłokai  h an io ły  
zem s ty ,  m io ta jące  n a  n a s  śmierć  i z a g ł a d ę .  W  zap a le  
b i tw y  z r z u c i ł y  one b y ły  w ie rzc h n ią  o d z ie ż ,  a  ich 
d ług ie  , bujne w ł o s y  u l a t y w a ł y  w  n ie ła d z ie  około 
o b n ażo n y ch  kibici. C z tć ry  z  nich to c z y ł y  z nad lu d z -  
k ićm  na tężen iem  ogrom ną  b ry łę ;  i s t r ą c i ł y  j ą  n a  nas.  
B r y ł a  p a d ła  o jak ic h  dz ies ięć  k ro k ó w  ude mnie i 
z g r u c h o ta ł a  n a  m iazg ę  k i lku  ż o łn i e rz y .  W id z ia łem  
tam  tak ż e  k o b ić tę ,  k tó r a  dotąd  w  milczeniu ca łe j  
scen ie  s ię  p r z y p a t r y w a ł a ,  nag ie  z a ś  p o c h w y c iw szy  
w  ram iona  dz ićcię  s w o j e , k tó re  się  b y ło  j ć j  sukni 
uczep iło ,  j e d n j  m zam achem  g ło w ę  mu o s k a ł ę  r o r  
t r z a s s a ł a  , a  potćm z  dzikim w rz ask ie m  w  p rzep aść  
j e  c isn ę ła ,  i sam a  z a  nićm sk o c z y ła .  W  t J j ż e  chwili  
k i lk a  innych kobiet posz ło  z a  iej p rz y k ła d e m .

I b r a h i m - b a s z a  w  L o n d y n i e .  Dzienniki  "iiigiel 
sk ie  d o n o szą  n as tępu jące  s z c z e g ó ły  o pobycie Ihralii-  
m a  w  Londynie  : P r z y  z w id za u iu  tunelu z a p y t a ł  Ib ra -  
him ocfbićracza bileiów', co ma być  w ła śc iw ie  celem 
tu n e lu ?  — n a  co ten ż e  z m ie sza n y  o d p o w ie d z ia ł :  »Aby 
lu d z ie  p rz e z  T am izę  przechodzić  mogli .« — vJUuszallaht 
(Do l i c h a !)« o z w a ł  s ię  Ibrahim do sw eg o  t łu m a cz a ,  
» z ap y ta j  d ż a u r a ,  c z y ż  nie m ają  na  to dos'ć j e s z c z e  
m o s tó w  i o k r ę tó w ? *  — N ajbardz ie j  z a ś  n iezad o w o lo ­
nym  o k a z a ł  się Ihrahim z  l a n k u  ang ie lsk iego .  G uberna tor ,  
chcąc  objaśnić  je g o  w y so k o śc i  co z n a c z ą  p ap ie row e  
p ien iądze ,  da ł  mu zw itek  b a n k n o tó w  w  rękę,  i r z e k ł ,  iż  
te  papićrki  m a ją  w a r to ś ć  m ili jona fun tów  sz te r i .  Jego  
w y s o k o ść  uśm iechnął  się  n a  to b a raz o  s ło d k o  i chc ia ł  
j u ż  ie  b an k n o ty  do sw oich  f a łd z is ty ch  s z a r a w a r ó w  
s c h o w a ć ,  lecz  p r z e s t r a s z o n y  g u b e r n a to r ,  s zybko  j e  
z  rę k i  mu w y j ą ł ,  i d a w s z y  g ł o w ą  z n a k  z ap rz e c z e n ia ,  
s t a r a n n ie  j e  z i io w u ż  do szuflady  z a m k n ą ł .  7j w ie lk ą  
trudnus'c ią  w y ja s 'n i ł  t łu m acz  Ibrahim owi,  iż  gube rn a to r  
ch c ia ł  mu te  p ien iądze  ty lko  po k azać ,  a  nie d a r o w a ć ;  
Ib rah im  z a ś  b y ł  tego  m niem ania,  ż e  te 40 mil ijonów 
s łp .  b y ły  d la  niego bak»zi»z’e m — darem  gośc in ­
nym  , i o d sz e d ł  r o z g n i e w a n y , m ó w i ą c : »Byłto  ż a r t  
w c a l e  n ie p rz y zw o ity .*

P t a s z e k  p o k a z u j ą c y  s k a r b y .  Angielski  po­
d ró ż n ik  D apgor  w  sw oim  sOpisie  Afryki* w spom ina
0  izczególii ie jszym  p taszku ,  k tó rego  o jc z y z n ą  j e s t  Nu­
b i a  a  pow ie rzch o w n o ść  podobna do sk o w ró n k a .  O ba-  
czy w  izy  w p rzelocie  eoś b ł y s z c z ą c e g o , lec i on n a ­
ty ch m ias t  do la jb l iż ć j  j n a ja u ją c e g o  się  c z ło w ie k a ,  
ob la tu je  go w oko ło ,  ć w ie rk a ją c  n ieus tann ie ,  i nie od­
s tęp u je  d o p ó ty ,  Bz póki z a  nim nie pójdzie .  Z a ­
p r o w a d z i w s z y  z a ś  c z ło w ie k a  n a  mie jsce ,  gdz ie  ów  
b ł y s z c z ą c y  p rz td m io t  l e ż y ,  s iad a  p ta sze k  n a  d rz ew o
1 z a c z y n a  s p i ć w a ć ;  n a te n c z a s  p o t rze b a  ty lk o  szu k ać ,  
a  pewno c z ło w ie k  coś zna jd z ie .

P o w a b y  i n i e b e z p i e c z e ń s t w a  k w i a t ó w .  
P iękne  ró w n ia n k i  i g i r l a n d y , k tó re  n a  balach podzi­
w ia m y ,  mogą się  s t a ć  b a rdzo  n iebezpieczuem i. M nie j-  
i a a  o t o ,  iż  w  nie j a k i  l iścik m iłosny  z  ła tw o ś c ią  da  

.ę u k r y ć ;  to g o r s z a ,  ż c  te k w ia ty ,  zd ję te  i p o z o s ta ­
w io n e  sypia ln i ,  z a t r u w a ją  p o w ie tr z e .  Ostatnich z a -  
y u s t  wrtfci łń  p ew n a  darni z d ro w o  i w eso ło  z balu, 
a  n a z a ju t r z  z a s ta n o  j ą  iv łó ż k u  n i e ż y w ą ;  p r z y w o ła u i  
l e k a r  :e ośw iadczy li  (ż t a  n a g ł a  śm ierć  nie m oże  być 
sku tk iem  niczego innego, jak  ty lko  z a t ru te g o  p o w ie ­
t r z a  zapachem  l i l i jó w , p o z o s ta ły ch  p r z e z  c a ł ą  noc

w  syp ia ln i .  R ó w n ie  też  ró że ,  jaśm in ,  i w ie le  innjrcL 
k w i a tó w ,  m ogą w j  w rz e ć  s z k o d l iw y ,  a czk o lw iek  n ic  
konieczn ie  z a b ó jc z y  sku tek .  P e w n a  m łoda  dama, « •» '  
j ą c a  b a rdzo  tk l iw e  n e r w y ,  o p o w ia d a ła  r a z  w  t o w a ­
rz y s tw ie ,  iż nie może znies'ć w  ż a d e n  sposób r ó ż  z a -  
p a c b u , k tó r y  n a ty ch m ias t  z a w r ó t  g ł o w y  j e j  sp ra w ia .  
W te m  n a d e s z ł a  p rz y ja c ió łk ę  w  s t ro ju  ba low ym , z  w ień­
cem r ó ż  około g ło w y .  D am a s łab y ch  n e r w ó w  pobla­
d ł a  w  o k a  mgnieniu i p a d ła  um dla ła  n a  sofę. P o w ie ­
dz iano  w ięc  p rzy ja c ió łce ,  iż  j ć j  ró ż e  są  p r z y c z y n ą  
tego w y p a d k u ;  ta  u śn i ićchnąw szy  się  u a t o , z d ję ł a  
w ien iec  z  g ł o w y  i p o k a z a ła  go obecnym — byłyt® 
k w i a ty  robione. Omdlenie w ięc  ow ćj dam y pochodził® 
jed y n ie  z  u p rzedzen ia .

T o w a r z y s t w o  k u  u l e p s z e n i u  c h o w  u o s t r y g *  
T e r a z  k..  J y  z a  n a j le p szy  chów* jed w a b n ik ó w ,  koni, b y ­
d ła ,  publiczne  nag ro d y  s ą  w y z n a c z o n e ,  z a w i ą z a ł o  się  
t a k ż e  to w a r z y s tw o ,  m ające  n a  celu u tw o rzen ie  n o w e j  
w c a le  n a o k i ,  to j e s t  nauki  n a le ży te g o  h o d o w a n ia ,  
r o z m n a ż a n ia  i z ja d a n ia  os t ry g .  T o w a rz y s tw o  to z o ­
s tan ie  podobnie j a k  w s z y s tk ie  t o w a r z y s t w a  s k ła d k o ­
w e  u o r g a n iz o w a n e m , a  o s t ry g i  będą odtąd  m ia ły  
sw ó j  w y d z i a ł  n a d z o rc z y ,  sw eg o  d y re k to ra ,  a d w o k a ta  
i b an k ie ra .  Co w i ę c ć j ! Wspoinnione s to w a r z y s z e n ie  
z a jm ie  się  w y d a w a n ie m  w ła s n e g o  czasop ism a  p u d  
n a z w ą : ^ P rzy ja c ie l  sm acznego  j a d i a  w  stosunku do 
ś w ia t a  ostrygow ego .*

D a w n i e j s z e  ś p i ć w a c z k i  nie m ia ły  n a w e t  
w y o b ra ż e n ia  o św ie tn y m  stan ie ,  w  jak im  ich dz is ie j ­
sze  k o leżank i  ż y ć  n a w y k ł y ;  p o a cz as  g d y  t e g o c ze sn e  
śp ie w a cz k i  dworno i św ie tn ie  p o d r ó ż u ją , one j a d a ł y  
skrom nie  w r a z  z  innymi podróżnym i p r z y  p o w sze d n im  
sto le  gos'cinnyni. J e d n eg o  r a z u  g d y  s ł a w n a  śp ie w a c z k a  
B cibm ann tym ż. '  sposobem obiad j a d ł a ,  wniesiono j a ­
kiś z a k r y t y  półmisek.  »To d la  pan ir  —  o z w a ł  się  g o ­
sp o d a rz  do śp ićw aczk i .  — »Dla m nie?*  — z a w o ł a ł a  
z d z iw io n a  a r ty s tk a  — » W s z a k ż e to  nic osobno n ie  
z am ó w iłam .»  —  To m ó w iąc  podu iosła  p o k ry w k ę  i 
u j r z a ł a  k i lk an aśc ie  z g rab n ie  zw in ię ty ch  b i lec ików *  
w ła ś n i e  ty le ,  ile gości by ło  u s to łu .  W s z y s t k i e  t e  
b i le ty  z a w i e r a ł y  — o św iad czen ia  m iłosne .  B y ło to  z w y ­
c za je m  ow ych  czasów. » P rz y t ru d n y  nieco w y b ó r*  —  
o d rz ek ła  a r ty s tk a  z  uśinićchem — i j e c z  n a  b ile ty  o d -  
pow ićm  bile tam i,  a  p r z e c ie ż  rę cz ę ,  ż e  nikomu przezł® 
do z az d ro śc i  powodu niedam*- i z ł o ż y w s z y  na  t a ld -  
rz u  p e w n ą  ilość b i le tów  n a  sw ó j  b e n e ń s ,  k tó ry  
w ła ś n ie  teg o ż  w ie c z o ra  m ia ł  się  o d b y ć ,  k a z a ł a  k e l ­
n e ro w i  rozn ieść  j e  pomiędzj g rz e c z n y c h  sp ó łh ic s ia -  
dników.

P o c z . ą t e k  f r a n c u z k i e g o  p r z y s ł o w i a  >?J e -  
d z ą c ,  p r z y c h o d z i  n a m  p o c h ę t k a  d o j e d z e n i a  
(U appetit vient en mangeanf)«. A m io t , n au cz y c ie l  k s ię ­
c ia  A ndegaw eńsk iego ,  z a p e w n ia ł  sw eg o  w y e h o w a ń c a ,  
i ż  nie czu je  w c a le  ż ą d z y  dosto jeńs tw ,  i b y łb y  z u p e ł ­
nie sz c zę ś l iw y m , g d y b y  m ia ł  m a łe  p robostw o ,  g d z ie -  
by  p r z y  swoich sk rom nych  ż y c z en ia ch  i po trzeb ach  
spokojne m ó g ł  w ie ść  życ ie .  G dy  j e g o  uczeń  k ró lem  
z o s ta ł ,  o t r z y m a ł  Amiot bogate  opactwo,  k tó re  ta k  ffl® 
się ba rdzo  podobało ,  iż  w k ró tc e  o op różn ione  biskup­
s tw o  a u k se rsk ie  z  p rośbą  się  z g ło s i ł .  P r z y  tćj spo­
sobności p rz y p o m n ia ł  mu kró l  skrom ne j eg o  życzen ia*  
*S ire ,« o d p o w ie d z ia ł  Amiot, cdopićro j e d z ą c ,  n a b ić ra  
się  ochoty do jed z en ia .*  — Te s ł o w a  tak  się  królów* 
p o doba ły ,  iż  c a ły  d w ó r  j e  j a k o  w y t r y s k  wielkipg® 
dowcipu p o c h w a l i ł ;  a t a k ,  ten b łahy  p om ysł  p r z e s z e d ł  
w  europejskie  p rz y s ło w ie .

Redaktor J a n  N ep. K a m i ń s k i .  — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t t e r a .
Drukiem P i o t r a  P i l l e r a .


